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r Zmwa rozpoczęte!
"pędzie zapowiada się dobry urodzaj zbóż

d°konate sprzętu szybko i sprawrve
WARSZAWA (PAP), z wielu żniw. 

okolic kraju napływają coraz li
czniej meldunki o rozpoczęciu

Obchód 
w Ulan-Bator 
30-lecia rewolucji 

ludowej w "
MOSKWA. (PAP). — W Ułan 

Bator odbyła się uroczysta aka 
’jdemia, poświęcona 30 rocznicy 

mongolskiej rewolucji ludowej.
Na akademię przybyli depute, 

wani Wielkiego Hurału Mongol 
skiej Republiki Ludowej, człon 
kowie rządu, przedstawiciele 
społeczeństwa, przodownicy pra
cy oraz przedstawiciele armii 
mongolskiej. W prezydium za
siedli członkowie Biura Politycz 
nego KC Mongolskiej Partii Lu 
dowo - Rewolucyjnej i rządu 
MRL z marszałkiem Czoibalsa- 
nem na czele, członkowie prezy
dium Wielkiego Hurału MRL, 
przedstawiciele rządowych de
legacji ZSRR, Chińskiej Repub
liki Ludowej, Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratycznej, 
krajów demokracji ludowej i 
NRD.

Akademię otworzył przewodni 
ćzący prezydium Wielkiego Hu
rału MRL — Bumacende.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
- do prezydium honorowego wy

brano Biuro Polityczne KC 
WKP(b) ze Stalinem na czele, 
Biuro Polityczne KC Mongol
skiej Partii Ludowo - Rewolu
cyjnej z marszałkiem Czoibalsa 
nem na czele, Mao Tse-tungä, 
Kim Ir-sena, Bolesława Bieruta, 
Klementa Gottwalda, Wyłko 
Czerwenkowa, Matyasa Rakosi, 
Envera Hodżę, Gheorghiu - De
ja, Wilhema Piecka i Ho Chi- 
minha.

Referat poświęcony 30 roczni
cy rewolucji ludowej w Mongo 
lii wygłosił sekretarz KC MPL-R 
Cedenbal.

Uczestnicy akademii wśród 
wielkiego entuzjazmu uchwalili 
tekst listu powitalnego do Sta
lina.

Do zbiorów żyta na gle
bach lżejszych przystąpili chło
pi, członkowie spółdzielni pro
dukcyjnych i robotnicy rolni 
PGR wielu powiatów woj, war
szawskiego, kieleckiego, opolskie 
go, krakowskiego, katowickiego, 
wrocławskiego, lubelskiego, poz
nańskiego i bydgoskiego. Wszę
dzie zapowiada się dobry uro
dzaj zbóż.

W woj. krakowskim np. plony 
zbóż są wyższe o 15 proc., a rze
paku o 10 proc. w porównaniu z 
rokiem ub. W gospodarstwie 
rolnym PGR Sosenkowo w pow. 
płońskim przeciętny plon rzepa
ku wynosi 24 q z 1 ha.

Chłopi, doceniając znaczenie 
szybkich podorywek, przeprowa 
dzają je natychmiast po sprzęcie 
żyta.

Chłopi gromady Proce Małe 
w województwie warszawskim 
przystąpili już do prac żniw
nych. Obecnie wszyscy gospoda
rze sprzątają zboża rosnące na 
gruntach lżejszych i wyżej położo 
nych, a następnie z chwilą doj
rzenia zbóż, wspólnie kosić bę
dą zboże na pozostałych grun
tach.

Bardzo sprawnie przeprowa
dzają iżniwa brygady traktorzy- '

stów POM. W spółdzielniach 
produkcyjnych Piotrowa i Ro- 
szkowice w pow. niemodińskim 
woj. opolskiego pracuje przy żni 
wach 5-osobowa ZMP-owska bry 
gada traktorzystów. Brygada ta 
wspólnie z członkami spółdziel
ni produkcyjnej tak zorganizowa 
ła prace żniwne, aby traktory z 
maszynami kośnymi nie miały 
żadnych niepotrzebnych posto
jów. Członkowie spółdzielni ko

sami wykoszają w zbożu przejścia 
dla traktorów i snopowiązałek, 
co umożliwia ciągłość pracy ma
szyn. Tuż za maszynami idą 
brygady połowę spółdzielni i szy 
bko ustawiają w stogi ziz?te zbo
że. Tak pracując, w ciągu 1 
dnia zżęto w spółdzielni Piotro
wa 12 ha żyta, a w spółdzielni 
Rcszkowice 16 ha. Natychmiast 
po sprzęcie żyta przeprowadza 
się w spółdzielniach podorywki,

Czyn Lipcowy chłopów
województwa gdańskiego

Gromada Tymowa gm. Gniew, odpowiadając na apel 
gromady Polno, pierwsza wezwała do współzawodnictwa 
wszystkie gromady w powiecie tczewskim. Gromada Ty
mowa współzawoniczy z gromadą Piaseczno w skróceniu 
akcji żniwnej o 4 dni.

Gromada Nicponia również w powiecie tczewskim po
stanowiła w Czynie Lipcowym skrócić żniwa o 3 dni i 
wezwała do współzawodnictwa gromadę Gogolewo.

Podjęła również współzawodnictwo cała gmina Rud
no, która składa się z 7 gromad. A więc gromada Między- 
łęsz współzawodniczy z gromadą Lignowy w realizacji zo
bowiązania skrócenia żniw o 6 dni. Gromada Gręblin 
współzawodniczy z gromadą Wielki Gare w skróceniu ak
cji żniwnej o 3 dni. Wielkie Wałchnowy i Małe Walchno- 
wy współzawodniczą z gromadą Rudno w skróceniu żniw 
o 3 dni.

Cała gmina Rudno oprócz zobowiązań skrócenia akcji 
żniwnej postanowiła natychmiast po rozpoczęciu żniw wy
konywać podorywki i siewy poplonów. (Cześ)

W dniu 9 Hpca br. robotnicy PGR — Wilanów przy
stąpili do sprzętu zbóż. Rolnikom do pomocy pośpieszyła 
młodzież, która przebywa w sąsiedztwie na obozach ZMP.

Na zdjęciu: robotnica PGR — Wilanów, traktorzystka, 
Regina Karolczyk prowadzi traktor ze snopowiązałką w 
dniu rozpoczęcia żniw. CAF fot. Dąbrowski

Fala protestów we Francji
przeciw zakwestionowaniu / Thoreza

PARYŻ (PAP). Mamy pracu
jące Francji zdecydowanie pro
testują przeciwko faszystowskiej 
prowokacji partii de Gaulle’a, 
dążącej bezprawnie do pozbawię 
nia Maurice Thoreza mandatu 
poselskiego.

Przeciwko tej prowokacji z naj

Robotnicy i chłopi w szlachetnym współzawodnictwie
o jak najszybsze wykonanie Czynu Lipcowego
wnoszą cenny wkład do pokojowego budownictwa kraju

WARSZAWA (PAP). Dumą i radością przepojone są 
meldunki o realizacji Czynu Lipcowego, napływające- z ca
łego kraju. Załogi setek zakładów pracy — fabryk, kopalń 
i hut. mało i średniorolni chłopi, pracownicy PGR-ów i człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych, walcząc o wykonanie zo
bowiązań podjętych na apel huty „Kościuszko” zwiększają 
wydajność pracy, oszczędzają dla państwa mbony złotych 
poprzez przedterminowe wykonywanie ustalonych planami 
zadań produkcyjnych.

Hasło wzmożonej pracy dla 
uczczenia rocznicy Manifestu 
PKWN podjęły już na Śląsku za

Drugi dzień rokowań
zawieszenie broni w Korei

PEKIN (PAP). Agencja No
wych Chin donosi z Phenianu:

W środę odbyło się drugie po
siedzenie przedstawicieli dowódz
twa Koreańskiej Armii Ludowej 
i dowództwa ochotników chiń
skich oraz przedstawicieli sztabu

PRZEWIDYWANY 
RZfRIEG POGODY 

do godz 22 dnia 12 lipca 1951 r.
Dość pogodnie, 
później wzrost 
zachmurzenia i 
burz© z przelot
nymi opadami, 
[postępujące od 
zachodu. Tempe 
ratury do 26 st. 
Widzialność dob 
ra w czasie opa 
dów słaba. Wia
try umiarkowa
ne od 3 do 4 st. 
w skali B., w 
czasie burzy po
rywiste do 7 st, 
południowe, póź 
niej zachodnie. 
Stan morza 2 —* 
3. Zatoki Gd. 2.
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wo - wschodnim. Pozostałe pb 
szary Europy oraz Atlantyk 
kowy i południowy zalega ob
szar wysokiego eiś&ięjris,’ ,

generała Ridgway‘a. Drugie po
siedzenie trwało cztery godziny. 
Omawiano przedstawione przez 
obie strony propozycje dotyczące 
porządku dziennego rokowań w 
sprawie zawieszenia broni.

W imieniu dowództwa Koreań
skiej Armii Ludowej i ochotni
ków chińskich projekt porządku 
dziennego złożył gen. Nam Ir, 
projekt sztabu generała Ridg- 
way‘a przedstawił wiceadmirał 
Ch. Turner Joy.

Przebieg
pierwszego spotkania

MOSKWA (PAP). Agencja TASS do 
nosi z Phenianu, powołując się na in
formacje z kół dziennikarskich, że 
wtorkowe spotkanie w Kaesongu 
przedstawicieli dowództwa obu stron 
walczących w Korei rozpoczęło się 
od przemówienia szefa delegacji ame 
ryk. wiceadmirała Joy‘a, który oświad 
czył, że delegacja jego dołoży wszel
kich starań, aby osiągnąć cele roko
wań. Jednakże Joy nie zgłosił żad
nych konkretnych propozycji.

Następnie zabrał głos przedstawi
ciel dowództwa naczelnego Koreań
skiej Armii Ludowej gen. Nam Ir, 
który, po stwierdzeniu, iż naród ko
reański i chiński pragną pokoju, zgło
sił 3 propozycje, a mianowicie: 1. Za 
przestanie działań wojennych, 2. Wy
cofanie wojsk z 38 równoleżnika i 3. 
Wycofanie wojsk obcych z Korei.

Gen. Teng Hua poparł oświadczenie 
Nam Ira.

Następnie przemawiał przedstawi
ciel strony amerykańskiej, który oś
wiadczył, że delegacja jego nie zo
stała upoważniona do rozpatrywania 
zagadnień politycznych. Propozycje 
gen. Nam Ira zawierają, jej zdaniem, 
nie tylko problemy natury czysto mi 
litarnej, lecz również politycznej. Na 
pytanie Nam Ira, jakie problemy 
polityczne zawierają jego propozycje, 
strona amerykańska uchyliła się od 
jasnej odpowiedzi, powtarzając, ii 
nragnie rozpatrywać źagadniema mi
litarne nie polityczne.

Po dyskusji obie strony postanowi
ły zarządzić przerwę, i

logi wszystkich kopalń i więk
szych zakładów hutniczych. Za
łogi 5 tylko hut — , im. CedJe- 
ra“, „Baildon“, „Pokój“, „Fer
rum” i „Bobrek” w Czynie Lip
cowym przysporzą krajowi BLI 
SKO 12 MILIONÓW ZŁ OSZ
CZĘDNOŚCI.

W 105 PROC. ZREALIZOWA
LI JUŻ SWÓJ CZYN LIPCOWY
robotnicy wydziału mechaniczne
go huty „Baildon”,

Po dwóch miesiącach
referendum ludowego 

w Niemczech zachodnich
BERLIN (PAP). Agencja ADN 

donosi z Niemiec zachodnich, że 
Główny Komitet Organizacyjny 
Referendum Ludowego przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zachod
nich j za zawarciem traktatu po 
kojewego z Niemcami w 1951 ro 
ku opublikował ostatnio dotych
czasowe wyniki trwającego od 
dwóch miesięcy referendum lu
dowego w Niemczech zachod
nich.

Komunikat Komitetu Główne
go stwierdza, że 88,85 proc. lud
ności, która wzięła udział w re
ferendum, wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji Nie
miec zachodnich i za zawarciem 
traktatu pokojowego z Niemca
mi w 1951 roku.

Do- Gźynu Lipcowego stanęli 
robotnicy ponad 100 zakładów 
pracy przemysłu spożywczego. 
Ogólna wartość podjętych przez 
nich zobowiązań sięga 4.900 TYS. 
ZŁOTYCH.

W stolicy do Czynu Lipcowe
go stanęło PONAD 45 TYS. RO
BOTNIKÓW. Podjęli oni po
nad 4 tysiące zobowiązań indy
widualnych i blisko 3 tysiące zo
bowiązań zespołowych, ogólnej 
wartości 18 MILIONÓW ZŁO
TYCH. Warszawscy metalowcy, 
którzy podjęli zobowiązania war 
tości ponad 3 miliony złotych, 
zameldowali jako pierwsi w sto
licy o całkowitym wykonaniu 
podjętych postanowień. Ponad 
4,5 miliona złotych wartości ma
ją zobowiązania robotników bu
dowlanych.

r’ W wdj. krakowskim- na czoło 
w realizacji zobowiązań Wysu
nęła się znana ze swych rewolu
cyjnych tradycji załoga krako
wskiej fabryki wyrobów gumo
wych „Semperit”. W dniu 11 
bm. zameldowała ona o CAŁKO
WITYM WYKONANIU ZOBO
WIĄZAŃ, dając gospodarce na
rodowej dodatkową produkcję 
wartości ponad 140 tys. złotych.

Coraz liczniej napływają mel
dunki o zobowiązaniach lipco
wych podejmowanych przez 
chłopów.

M. im. chłopi 51 gromad i pra 
cowmicy 18 PGR-ów woj. krako
wskiego podjęli liczne zobowią
zania przedterminowego zakoń
czenia żniw i omłotów, zwięk
szenia pogłowia trzody chlew
nej, przeprowadzenia prac me. 

W woj. zielonogórskim zobo-1 lioracyjnych, naprawy dróg oraz 
wiązania produkcyjnie podjęły za!budowy świetlic wiejskich.
łogi 82 zakładów przemysłowych. 
Pracownicy tych zakładów zobo
wiązali się ZAOSZCZĘDZIĆ PO
NAD 3 MILIONY ZŁOTYCH. 
Ogółem podjęto 1.238 zobowiązań 
indywidualnych i 813 grupowych. 
Cyfra ta stale wzrasta.

Zobowiązania pracowników 
Państwowych Ośrodków Maszy
nowych przewidują przedtermino 
we wykończenie akcji żniwnej i 
omłotowej oraz pomoc mało i śre 
dniorolnym chłopom w przepro
wadzeniu zbiorów.

większym oburzeniem zaprotes
towali robotnicy i pracownicy fa 
bryk w Ivry nad Sekwaną, ma
sy pracujące i młodzieżowe or
ganizacje demokratyczne miast 
Vanver i Gentilly departamentu 
Sekwany oraz wielu innych 
miast francuskich.

Dziennik „Humanite” w dal
szym ciągu otrzymuje liczne lis
ty protestacyjne, w których 
przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa domagają 
się położenia kresu prowokacji 
faszystów de Gaulle’a.

100-procentowe 
wykonanie 
zobowiązań 

Czynu Lipcowego
Pracownicy Kapitanatu Por 

tu w Gdyni, załoga stacjono
wanego w porcie gdyńskim 
holownika „Dzik”, pracowni
cy działu nabrzeży rejonu 
Gdynia, grupa malarzy i de
karzy oddziału inżynieryjno- 
budowlanego, oraz pracowni
cy magazynu Nr 1 i Nr 2 
(wszyscy ZPGG rejon Gdy
nia) WYKONALI PODJĘTE 
ZOBOWIĄZANIA CAŁKO
WICIE I PRZEDTERMINO

WO.
Pracownikom ZPGG oh.

i ob. Wysockiemu i Marszałko
wskiemu, którzy postanowili 
przyśpieszyć remont dźwigu, 

I do pełnego wykonania zobo- 
l wiązania brak jedynie 5 pro- 
f cent. • (it)

Pilnujcie własnego podwórka! 
Nota rządu węgierskiego do rządu USA

BUDAPESZT (PAP). Wydział infor
macji węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ogłosił komuni 
kat, w którym stwierdza, że zgodnie 
z żądaniem, zawartym w nocie rządu 
węgierskiego z 2 lipca, rząd Stanów. 
Zjednoczonych odwołał 3 pracowni
ków poselstwa amerykańskiego w. 
Budapeszcie, których działalność 
szpiegowska została dowiedziona w 
procesie Groesza oraz zamknął biblio 
tekę, salę kinową i muzyczną t. zw. 
„służby informacyjnej“, które były 
jedynie parawanem dla działalności 
szpiegowskiej.

Dnia 7 lipca rząd USA wystosował 
ńo rządu węgierskiego utrzymaną w

Chuligańskie wybryki
przed przedstawicielstwem ZSRR przy ONZ

NOWY JORK (PAP). Dnia 30 czerw
ca br. o godz. U przed siedzibą 
przedstawicielstwa ZSRR przy ONZ 
w Nowym Jorku zgromadziła się gru
pa łudzi złożona z około 20 osobni
ków, którzy wznosząc wrogie okrzyki 
ł dopuszczając się chuligańskich wy
bryków, brutalnie zaczepiali osoby 
wchodzące I wychodzące z siedziby 
przedstawicielstwa radzieckiego. Nie 
poprzestając na tym, kilku z awan
turujących się osobników na oczach 
znajdujących sie w pobliżu policjan
tów i pŃty 1%» wyraźnie poMąeiwym 
stanowisku, uszkodziło mienie przed
stawicielstwa radzieckiego

stała zorganizowana przed gmachem 
przedstawicielstwa ZSRR przy ONZ 
również dnia 7 lipca 

Delegacja radziecka przy ONZ wy
stosowała do przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych przy ONZ, Austina, 
ostry protest, w którym domaga się 
niezwłocznego podjęcia przez władze 
amerykańskie odpowiednich kroków 
w celu zbadania zajść 1 pociągnięcia 
chuliganów do odpowiedzialności o- 
raz wypłacenia odszkodowania za u- 
szkodzone mienie radzieekię. Protest 
domaga się równie® kategorycznie od 
władz amerykańskich podjęcia kon
kretnych kroków celem zapobieżenia

prowokacyjnym tonie notę, w której 
określa żądanie węgierskie jako „sa
mowolne i nieuzasadnione“ oraz ucie 
ka się do ordynarnych oszczerstw. W 
związku z tym rząd węgierski skie
rował do rządu USA notę, która gło
si m. in.:

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo
wej jak najenergiczniej odrzuca no
tę rządu USA z 7 lipca, w której u- 
siłujj on cynicznie wtrącać się do 
spraw Węgierskiej Republiki Ludo
wej i narodu węgierskiego. Rząd Wę
gierskiej Republiki Ludowej stwier
dza, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie jest w stanie obalić faktu, iż po
piera zaciekłych wrogów narodu wę
gierskiego — faszystów i reakcjoni
stów oraz nie może zaprzeczyć zbrod 
niczej, dywersyjnej i szpiegowskiej 
działalności pracowników poselstwa 
amerykańskiego, o której rząd Wę
gierskiej Republiki Ludowej wspomi
nał w nocie z 2 lipca. Zamiast tego 
rząd USA, który we własnym kraju 
depce elementarne prawa i swobody 
obywatelskie oraz stosuje terror wo
bec zwolenników pokoju i postępu, 
chce „pouczać“ naród węgierski o 
prawach człowieka. Niechaj rząd Sta 
nów Zjednoczonych „pilnuje swego 
własnego podwórka“.

Co się tyczy normalnych stosunków 
między dwoma krajami, to rząd Sta
nów Zjednoczonych utrudnia je, ot
warcie popierając faszystów węgier
skich, wszystkich wrogów węgierskie
go ludu poaeo&mffD ćińr prkeKształ- 
ca&c swe poselstwo w Budapeszcie 
% otrołfck szpiegowski. Rząd Stanów 
Zjednoczonych usiłuje w nocie z 7

pomocy ordynarnych oszczerstw, któ 
re rząd Węgierskiej Republiki Ludo
wej jak najenergiczniej piętnuje i 
odrzuca.

Trumai popiera 
angielskie zakusy 
na naftę irańska

gflGkMftboyro SiMiUyire ä_»izyazłalci.i Hp ca działalność te zaciemnić przy

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje za prasą irańską, że 
dnia 9 lipca ambasador amery
kański w Iranie Grady wręczył 
premierowi Iranu Mossadikowi 
nowe pismo prezydenta Truma- 
na. Według informacji dzienni
ka „Atesz”, pismo Trumana za
leca rządowi irańskiemu, aby u- 
znał orzeczenie Trybunału Mię
dzynarodowego w Hadze oraz by 
przyjął w Teheranie specjalnego 
przedstawiciela Trumana — Kar- 
rimana, który zajmie się „roz
patrzeniem problemu naftowego”.

Grady, który informacje tę 
podał na konferencji prasowej 
w Teheranie, oświadczył, że pre 
mäer Mossadik nje udzielił de
finitywnej odpowiedź! ria pro
pozycję wysłania .Har^imana do 

f Teheranu.
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2 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 139)

Pokój Mc Cloya z Adenauerem|Czter¥ liczby komunikatu
„Zakończenie stanu wojny z Niemcami”, ogłoszone nr zez mo.wojny z Niemcami”, ogłoszone przez mo. 

carstwa zachodnie, ma, według nadziei bankierskich polityków, 
„uzdrowić” dotychczasową paradoksalną sytuacją, w której rzą
dy kilku państw, zwycięskich w ostatniej wojnie, rozbudowywały 
armię Niemiec, będąc z nimi formalnie na stopie wojennej. Że 

celem ogłoszonego aktu jest szyb ka i zakrojona na większą skalę 
odbudowa hitlerowskiego Wehrmachtu, mówi najlepiej fakt, iż 
ogłoszenie „zakończenia stanu wojny” zbiegło się z rozpoczęciem 
w Paryżu konferencji imperialistycznych polityków, poświęco
nej utworzeniu armii zachodnio - niemieckiej.

Nowy akt agresywnej polityki imperializmu amerykańskiego 
stoi w jaskrawej sprzeczności z uchwałami poczdamskimi i jest 
pozbawiony wszelkich podstaw prawnych. Wiemy, że amery
kańscy awanturnicy, podobnie jak ich hitlerowscy poprzednicy, na 
drodze do rozpętania nowej burzy wojennej nie oglądają się na 
przepisy prawa i lekceważą porozumienia międzynarodowe. Ce
lem ich polityki w stosunku do Niemiec jest odbudowa agresyw
nej armii, która w tzw. „układzie atlantyckim” miałaby być głó
wną siłą Eisenhowera. Wobec bowiem niepowodzeń planu pod
boju Korei, wobec porażki stronników Ameryki w wyborach 
francuskich i włoskich, wobec wzrastającego niezadowolenia z 
polityki wojny w Anglii — nowy Wehrmacht niemiecki miałby 
się stać podporą amerykańskich planów' agresji przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu, Polscę i innym krajom obozu pokoju.

Śledząc jednak rozwój sytuacji politycznej w Niemczech za
chodnich, którą cechuje stały, potężny opór mas ludowych prze
ciw zbrojeniom i amerykańskiej okupacji, dochodzi się do wnio
sku, że zakończenie stanu wojny z Niemcami jest aktem prze
znaczonym tylko dla szczuplutkiego, choć dobranego towarzystwa 
Adenaurea. W praktyce akt ten, który nie tylko nie oznacza za
kończenia okupacji Niemiec przez znienawidzone wojska ame
rykańskie, lecz przeciwnie, przewiduje dalszą rozbudowę baz 
amerykańskich — oznacza pogłębienie stanu wojny między im
perialistami amerykańskimi a większością narodu niemieckiego. 
Wyniki referendum ludowego w sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich mówią o tym najdobitniej. Ilość głosujących przeciw 
remilitaryzacji, przeciw Adenauerowi i amerykańskim gauleite- 
rom w Niemczech wynosi średnio w wielkich miastach zachod
nio - niemieckich 95 proc.

Opinia narodu niemieckiego i narodów sąsiadujących z Niem
cami pokrywa się z propozycjami jedynie słusznego rozwiązania 
sprawy Niemiec, wysuwanymi od lat przez Związek Radziecki. 
Propozycje te, ogłaszane na konferencjach warszawskiej i pra
skiej, ostatnio powtórzone przez wiceministra Gromykę w Pary
żu, mówią wyraźnie o konieczności zawarcia traktatu pokojowe
go ze zjednoczonymi, demokratycznymi Niemcami oraz o zanie
chaniu remilitaryzacji Trizonii. Ludność zachodnich Niemiec, 
śledząca z napiętą uwagą sukcesy pokojowego budownictwa w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, coraz liczniej domaga 
się zgody na propozycje radzieckie. A całkowite niepowodzenia 
przy próbach tzw. ochotniczej rekrutacji do nowego Wehrmach
tu powinny być dla bankierskich sługusów wyraźnym ostrzeże
niem.

Pielęgnowanie przez imperialistów amerykańskich najbardziej 
zwyrodniałych, SS-mańskich ugrupowań w Niemczech, znienawi
dzonych nie tylko przez narody, które poniosły ciężkie straty w 
ostatniej wojnie, ale także przez naród niemiecki — zasługuje 
na najostrzejsze potępienie przez naród polski, który wraz ze 
Związkiem Radzieckim walczyć będzie przeciw planom uzbroje
nia niemieckich zbrodniarzy wojennych, walczyć będzie o poko
jowe i demokratyczne Niemcy. A. R. B.

6 tragicznych lat okupacji i 6 lat prawdziwej niepodległości 
Polski dzieli nas od przedwojennej sytuacji kraju. W ciągu dru
giego sześciolecia dokonaliśmy przemian olbrzymich. Nie tylko 
przekształciliśmy kraj z zacofanego, rolniczo - przemysłowego na 
przemysłowo - rolniczy, imponująco rozbudowując i unowocześ
niając przemysł; nie tylko pchnęliśmy na nowe tory prymity
wne rolnictwo, mechanizując uprawę, wprowadzając najnowsze 
zdobycze agrotechniki i przetwarzając ustrój socjalny wsi. Prze
rodziliśmy również i psychikę społeczeństwa, nauczyliśmy je 
wiary we własne sity, we własne zdolności i pracowitość.

Wsz e chsfcr onny rozwój kraju 
znaczymy wspaniałymi budowla 
mi socjalizmu. Rozpoczynają pra 
ce wielkie kombinaty. Opanowu
jemy dziedzny przemysłu dotąd u 
nas nieznane. Stale zwiększamy 
ilość produkcji przemysłowej 
rolnej. Rośnie przy tym uświa
domienie polityczne narodu, któ 
ry w jednolitym froncie skupia 
się przy władzy ludowej.

Zdarza się nieraz, że liczby o- 
ficjalnego, chłodnego komunika
tu ministerialnego doskonale od 
dają sytuację i polityczny klimat 
państwa, że znakomicie ilustru 
ja nastrój i atmosferę danego 
okresu. Cztery liczby, wyjęte z 
komunikatu Ministra Finansów 

wynikach Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, należą właśnie do ta
kich.

Probierz jednolitości 
frontu narodowego
Z pierwszej z nich z 8.401.160 

subskrybentów, wynika, że co 
trzeci obywatel Polski złożył pod 
pis pod deklaracją pożyczkową. 
Po odliczeniu normalnego pro
centu ludności, przypadającego 
na dzieci, nieletnich, niezarob- 
kujące kobiety i starców, uderzy 

nas powszechność akcji sub
skrypcyjnej społeczeństwa pra

cującego, całkowita solidar
ność uczciwych obywateli w 
dopełnieniu patriotycznego o- 
bowiązku. Liczba 8,4 miliona 
ludzi — to probierz jednoli

tości frontu narodowego, to 
dowód zrozumienia gospodar
czych celów pożyczki przez 
cale społeczeństwo, to dodat
kowy argument, podkreślający 
jej znaczenie i wagę.

Druga liczba — to poważna 
kwota 1,5 miliarda złotych, które 
planowo, przy wysokiej ocenie 
każdej pożyczonej przez, naród 
złotówki, będą zużyte w ogól
nym interesie państwa i J^go 
wsp ó łgosp od arzy. Spoleczeńst- 
wo, łożąc dobrowolnie pieniądze, 
stwierdziło raz jeszcze, że wierzy

Kary więzienia
dla szkodników gospodarczych

Fałszerz skazany na dożywotnie więzienie
WARSZAWA (PAP). Przed Sądem 

Wojewódzkim w Kielcach odbył się 
proces Edwarda Juraszka, b. naczel
nika Wydziału Oświaty i Kultury 
prezydium MRN w Kielcach, który 
wystawiał fikcyjne rachunki, fałszo
wał na nich podpisy, nie przekazy
wał do kasy opłat nadsyłahych przez 
kierownictwa szkół itp. W ten sposób 
Juraszek przywłaszczył sobie 4 mi
liony zł w starej walucie.

W wyniku rozprawy oskarżony Ju
raszek został skazany na dożywotnie 
więzienie.

Przed Sądem Wojewódzkim w Ło
dzi znalazła się sprawa komendanta 
straży przemysłowej z Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. Marii

dwoma strażnikami: Marianem Miko 
łajewskim i Alfredem Miką skradł w 
zakładach 175 kg przędzy wełnianej 
wartości 12.303 zł. Przędzę tę oskar-s 
żeni odprzedali paserkom Annie Bla 
chowicz i Władysławie Rubin.

W wyniku rozprawy sąd skazał Ko
mornickiego na 10 lat, Mikołajewskie 
go i Mikę — na 6 lat, paserkę Annę 
Blachowicz na 6 lat więzienia i 1500 zł 
grzywny, a Władysławę Rubin na 3 
lata więzienia i 600 zł grzywny.

Jednocześnie sąd skazał szofera 
Zakładów — Stanisława Sosnickiego 
na 4 lata więzienia za udzielenie po
mocy sprawcom kradzieży. Sosnicki 
skradzioną przędzę wywiózł samocho
dem z terenu Zakładów, pobierając

Konopnickiej w Łodzi, który wraz z za to 2.000 złotych łapówki

Zastanówcie się
Dwukrotnie w ciągu stosunko

wo niedługiego czasu, zespół pra 
cowników Biura Maklerskiego U-

ztmm mbit

PORTOWCY GDYŃSCY NADAL 
PRZODUJĄ

Realizacja zobowiązań lipcowych w 
porcie gdyńskim jest w pełnym toku. 
Załoga holownika „ZUBR“ wykona
ła podjęte zobowiązania już w 80 
proc. na sumę 3.600 zł. Również pra
cownicy magazynów nr 3 i nr 4 zo
bowiązania wykonali w 80 proc. Ro-

Zobowiązania usprawnią pracę
drobne] wytwórczości

Spółdzielczość rzemieślnicza czy
nem chce uczcić zbliżającą się rocz
nicę Manifestu Lipcowego. Liczne 
meldunki o podjętych zobowiąza
niach codziennie napływają do Zwiąż 
ku Spółdzielni Rzemieślniczych. Zo
bowiązania te posiadają specjalne 
znaczenie ze względu na pewne bra 
ki, które w produkcji drobnej wy
twórczości wciąż jeszcze dają się od
czuwać.

Zobowiązanie rzemieślników 
Spółdzielni Stolarzy w LeboFku, 
którzy przez zmniejszenie kosz
tów własnych, przyśpieszenie cy 
klu obrotów oraz wzmożenie 
tempa pracy zobowiązali się pod 
nieść wydajność asortymentową 
w dziale gospodarstwa domowe
go o 25 procent, zaoszczędzając 
jednocześnie 2.000 złotych — po 
siada szczególną wartość ze 
względu na lepsze zaopatrzenie 
rynku w artykuły codziennego 
użytku. ZMPowcy tejże spół
dzielni zobowiązali się zorganizo 
wać brygadę młodzieżową, któ
ra, podejmie się poprawić i pod 
nieść niezadowalającą dotychczas 
wydajność do 110 procent.

Pracownicy punktu nr 5 spółdziel
ni „Skóra“ w Tczewie zobowiązali 
się wykonać ponad plan 10 par obu
wia luksusowego, a zarząd tej spół
dzielni zobowiązał się do 20 lipca 
uruchomić w Pelplinie punkt usłu
gowy oraz zorganizować w 6 punk
tach brj'gady Współzawodnictwa pra
cy.

Rzemieślnicy Spółdzielni Elek 
tryków w Gdańsku postanowili 
wykonać roczny plan produkcji 
do 15 listopada.

W spółdzielni „Metal” w Gdy
ni pracownicy zobowiązali się 
wykonać od 26 czerwca do 22 
lipca zamiast 800 foremek do 
chleba — 900, a także do 22 lip
ca wykonać dodatkowo jedna 
kasę pancerną pona'dto skrócić 
o 3 dni czas remontu trzech sil
ników spalinowych, o 2 dni czas 
reperacji jednej wagi precyzyj-

„Arka“ w Łebie 
w Czynie Lipcowym

Pracownicy oddziału „Arki“ w Łe
bie za przykładem całego świata pra 
cy podjęli zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia rocznicy Manifestu Lip 
eowego.

Załoga fabryki lodu zobowiązała się 
Wykonać we własnym zakresie pokry 
wę na generator. Pracownicy działu 
skupu postanowili przygotować włas
noręcznie Z tys. kg dorsza do solenia, 
a pracownicy chłodni — ułożyć przy 
molo 100 m kwadr, chodnika betono
wego. Podobne zobowiązania podjęli 
koledzy z pozostałych działów.

Ogółem wartość wszystkich zobo-

nej oraz wykonać do 20 bm. o 
100 kółek do hamaków więcej.

Duże znaczenie posiada zobo
wiązanie zarządu, spółdzielni „Żu 
ławianka” w Nowym Dworze, 
który podjął się uruchomić do 
22 lipca punkt produkcji % od
padków. Pracownicy punktu o- 
dzieżowego tejże spółdzielni po
stanowili wykonać o 12 sukien 
więcej, niż dotychczas, a załoga 
punktu stolarskiego zobowiązała 
się skrócić termin wykonania u- 
rządzeń sklepowych o 4 dni. Pra 
ca tej spółdzielni posiada szcze
gólne znaczenie, ponieważ spół
dzielnia jest jednym z nielicz
nych punktów obsługujących 
PGR-y i ludność na Żuławach.

Pracownicy spółdzielni usług 
morskich „Rzemieślnik“ w Gdy
ni zobowiązali się uruchomić no
wy warsztat żaglowy oraz skrócić 
termin wykonania 249 hamaków 

, i 75 pasów ratunkowych — o 5 
dni. Zobowiązania te dadzą 520 
roboeżogodzin oszczędności, a war 
tość ich wyraża się sumą 5.560 zł. 

W spółdzielni wielobranżowej 
„Kociewiak” w Starogardzie sze

wcy zobowiązali się wykonać do
15 lipca 30 par obuwia ponad 
plan, kamasznicy 20 par chole
wek, a pracownicy galanterii 
skórzanej 10 konduktorek dams 
kich i 5 teczek. Pracownicy 
branży odzieżowej tej spółdziel
ni zobowiązali się wykonać- do
datkowo 80 par spodni. Branża 
drzewna postanowiła naprawić
16 sztuk mebli i wyprodukować 
20 kompletów materacy. Praco
wnicy działu budowlanego zobo
wiązali się wyremontować lokal 
biura spółdzielni, dokończyć ro
boty tynkarskie w jednym z za
kładów, przyśpieszyć roboty mu
rarskie przy szpitalu w Kocbo- 
rowie, a także dokonać remon
tu lokalu masami PSS. Wartość 
zobowiązań działu budowlanego 
wynosi 5.822 zł.

Swymi zobowiązaniami spół
dzielczość rzemieślnicza we wła
ściwy sposób uczci rocznicę 22 
lipca, przyczyniając się jednoczę 
śnie do lepszego zaspokojenia po 
trzeb ludzi pracy. (it)

botnicy odcinka II zrealizowali zobo 
wiązanie w 43 proc., a wartość wy
konania wynosi 16.100 zł. Poza wy
mienionymi w dniu wczorajszym bry 
gadami odcinka Ii-go na wyróżnienie 
zasługuje brygada nr 6. Dział faktur 
wykonał podjęte zobowiązania w 37 
proc., przy czym wyróżniii się ob. 
WISINSKA i Ob. FILIPCZAK.

W CZYNIE LIPCOWYM POWSTAJE 
BAZA RYBACKA W ŚWINOUJŚCIU

Jak donosi nasz KORESPONDENT 
RYSZARD JACQUEMART z dniem 10 
Upc* pogłębiarki PRC ukończyły pla 
nowe roboty przy budowie Bazy Ry
backiej w Świnoujściu. Załogi pogłę- 
biarek pracują jednak nadal, aby wy 
konać dalsze 100 tys. m sześć, urobku 
ponad plan, co wartościowo równa 
się sumie około PÖL MILIONA ZŁ. 
Wśród zespołów wyróżnia sie załoga 
pogłębiarki „NOWA DRAGA“, która 
osiągnęła 157 proc. normy. Termin 
ukończenia robót przy budowie bazy 
— oczywiście dzień 22 lipca.

W MAŁYCH PORTACH 
RYBACKICH

Pracowniey spółdzielni rybackiej 
„PIAST“ W WOLINIE, którzy pod
jęli zobowiązania lipcowe wartości 
24.659 zł wykonali je już w 75 proc 
W spółdzielni „Jesiotr“ w Ustce, pra 
cownik BOLESŁAW KOPCZYŃSKI, 
który postanowił wyremontować he
blarkę, wykonał swe zobowiązanie 
łłpcowe przedterminowo.

DZIECI SZCZECIŃSKICH 
PORTOWCÓW NA KOLONIACH 
LETNICH

Jak w ubiegłym tak i w bieżącym 
roku Zarząd Portu Szczecin zorgani 
zowal dla dzieci trymerów, sztaue- 
rów i innych robotników portowych 
kolonie letnie. Pierwsze grupy już o- 
puściły Szczecin, udając się do Mię
dzywodzia na wyspę Wolin.

DZIECI SA POD STAŁYM NAD
ZOREM I OPIEKĄ LEKARSKĄ, CO 
GWARANTUJE WŁAŚCIWY I HI
GIENICZNY WYPOCZYNEK ORAZ 
NABRANIE PEŁNI SIŁ DO DAL
SZEJ NAUKI.

bezpieczeń Morskich spotkała się z 
ostrą krytyką. Raz wyszła ona ze 
strony władz związkowych, pod
czas ostatnich wyborów, a drugi 
raz ze strony kierownictwa Biura.

Pracownikom postawiono ogól
ne zarzuty łamania dyscypliny 
pracy, aspołeczności, wałęsania 
się po biurze itp.

Czy tego rodzaju krytyka jest 
słuszna i spełnia stawiane jej ce
le? oto pytanie, na które przede 
wszystkim krytykujący powinni 
postarać się o należytą odpo
wiedź.

Nikt nie kwestionuje ważności 
roli, jaką spełnia krytyka w u- 
stroju socjalistycznym. Nikt też 
chyba nie twierdzi, że jest ona 
mniej potrzebna w BMUM, niż w 
innych instytucjach. Ale czy ta
ka powinna być jej forma, Jak to 
widzimy na przykładzie naszego 
Biura? Czy to rzeczywiście wystar 
czy generalnie skrytykować ze
spół pracowników, mimo że ten 
srm zespół wykonuje bez zarzutu 
przewidziane plany i podjęte zo
bowiązania? Czy tego TOdzaju kry 
tyka rzeczywiście, pomaga praco
wnikom w dostrzeganiu ich błę
dów, czy też może zniechęca ucz
ciwie pracującą większość, a nie 
przeszkadza leniuchującym Jed
nostkom w dalszym niewypełnia 
niu obowiązków? Na te pytania 
powinni sobie odpowiedzieć ci, 
którzy słowa krytyki wygłaszają!

Nic tak łatwo nie zniechęca 
pracownika do dalszych wysiłków 
jak nieuzasadniona krytyka, os
karżająca go o zaniedbania i lek
ceważenie pracy, których nie po
pełnił. Toteż oskarżenie zespołu 
pracowników o wałęsanie sie po 
biurze (względnie o „bumefanc- 
two“) może łatwo zniechęcić do 
wydajnej pracy te osoby/ które 
serce w nią wkładają. Nic bowiem 
tak nie boli, jak krzywdząca, nie 
widząca dobrych stron krytyka. 
Krytykę należy kierować przeciw 
ko określonym osobom, po do
kładnym zbadaniu, że na nią za
służyły, a nie przeciw ogółowi, w 
którym na pewno są nie tylko 
źli. ale i dobrzy.
Natomiast nic tak nie pobudza do 

pracy każdego z nas, jak spokoj
na. konstruktywna krytyka, poma 
gajaca nam wyszukiwać błędy ł 
niedociągnięcia, których sami nie 
moglibyśmy dostrzec.

JAN ŁOPUSKI 
korespondent

niezłomnie we wspaniałą przysż 
tość ojczyzny, w celowość jej 
inwestycji, w uprzemysłowie
nie i rozkwit rolnictwa, rozwój 
oświaty i kultury.

Dowód zaufania 
do władzy ludowej
Przekroczenie rozpisanej sumy 

pożyczki o 378 milionów złotych 
stanowi liczbę trzecią, liczbę, z 
której naród powinien być dum 
ny. Z przekroczenia bowiem wy 
nika, że ofiarność społeczeństwa 
przewyższyła przewidziane nor
my subskrypcji. Szeregi podpi. 
sujących skupiły nie tylko przo 
dująca bohatersko klas? robotni
czą i inteligencję pracującą w 
100 procentach nie tylko objęły 
milionowe rzesze pracującego 
chłopstwa i gospodarzy indywi. 
dualnych: w dopełnieniu patrio, 
tycznego obowiązku wzięło rów 
nież udział środowisko rzemieśl. 
nicze i wolne zawody. Ze zrozu 
mieniem sprawy stanął takie do 
apelu patriotyczny kler katolic- 
ki j wszyscy ci lojalni oby watę 
le, którzy wzrost potęgi i zna. 
czenia Polski Ludowej uważają 
za wynik rzetelnej, planowej 
pracy, za rezultat imponującego 
wysiłku całego narodu.

Czwarta wreszcie radosna li
czba — to 20 dni subskrypcji. 
Ten krótki okres czasu przekreś 
la wspomnienia dawnych, bez 
końca prolongowanych termi
nów subskrypcji potyczek przed 
wojennych.

Społeczeństwo podpisując o- 
becną pożyczkę w ciągu 20 dni i 
z 30-procentowym przekroczę, 
niem, dało dowód wielkiego zdy 
scyplinowania, pełnej ufności i 
przywiązania do władzy ludowej, 
dało dowód, że gospodarczy roz. 
wuj kraju i jego tempo stały się 
już troską powszechną, że przy. 
śpieszenie realizacji Planu Sześ. 
cioletniego stanowi punkt hono
ru całego pracującego narodu.

JERZY WIĘCKOWSKI

Nauka
nie poszła w las

W aktach policyjnych w Niemczech 
zachodnich znalazła się wiadomość 
że czterech chłopców w wieku od 1) 
do 14 lat, zamieszkałych w Mona
chium, urządziło zabawę „w obozy 
koncentracyjne“. Potomkowie hitle
rowskich SS-manów chwytali swoich 
rówieśników, zamykali ich w piwni- 
cy, tam poddawali torturom na wzór 
tych, które były stosowane w Ora- 
nienburgu i Oświęcimiu. Wieszali 
swoich kolegów głową do ziemi, du- 
sili dymem z rozpalonego ogniska, 
jednym słowem posługiwali się „naj
piękniejszymi“ wzorami, zaczerpnij 
tymi z „dorobku“ hitlerowskich ka- 
tów.

Ciekawe, że wiadomość o wykryciu 
szajki młodocianych zwyrodnialców 
podało tylko jedno pismo zachodnio* 
niemieckie, a powtórzył ją „France 
Soir“. Czy można się dziwić temu, 
skoro najbardziej zaawansowani ban* 
dyci faszystowscy znajdują czułą o- 
piekę anglo-amerykańskich sojuszni
ków? Czy można się dziwić, że od
radza się zwyrodnienie hitlerowskie, 
skoro go się nie wytępiło bez reszty, 
Czy można się dziwić, że młode po
kolenie zaehodnio-niemieckie czerpie 
z hitlerowskiego arsenału, skoro ml 
bardziej odpowiedzialne i kluczowe 
stanowiska w Niemczech zachodnich 
Mac Cloy powierza zbirom, mającym 
szczególne „zasługi“ w mordowaniu 
milionów niewinnych ludzi ze wszyst 
kich krajów europejskich, które zna* 
lazły się pod okupacją hitlerowską.

Quis.

TADEUSZ DANISZEWSKI (13)
Niezłomny szermierz 

renjolucji
Życiorys Feliksa Dzierżyńskiego

wiązań załogi łebskiej „Arki“ wynosi
napad 3 (m. rtotyefa.

Józef Burzyński
.sa&tóasfclog «ÄStf-Cft« bo sapa był

Półtrzecia roku piastował sta
nowisko kierownika gospodarki 
socjalistycznej. W ciągu tego 
czasu przemysł podniósł swą 
produkcję w dwójnasób i obni
żył znacznie koszty własne pro
dukcji. Ceny hurtowe niepomier 
nie podniesione — spadają o 30 
— 35 proc. Wydajność pracy 
robotnika przemysłowego wzra
sta niemal o 50 proc., płaca za
robkowa o 60 proc. Szereg ga
łęzi przemysłu radzieckiego prze 
kracza w połowie roku 1926 po
ziom przedwojenny.

Dzierżyński posiadał rzad
ką zdolność udzielania innyjn 
swego zapału, aktywizowania 
swoich współpracowników, 
mobilizowania setek tysięcy i 
milionów do wykonania o- 
kreślonych zadań. „Stojące 
przed nami zadania — mówił 
— będą mogły być rozwiąza
ne pomyślnie tylko pod jed
nym warunkiem — jeżeli sta 
ną się zadaniami najszer- 
asyeh mas parotetariato”.

Miał prawo wiele wymagać

dny wobec siebie. Pracował bez 
wytchnienia, nie znając odpo
czynku, nie dopuszczając do sie 
bie lekarzy, nie wiedząc, co to 
urlop. Gdy go wreszcie partia 
silą niemal wysłała na odpoczy
nek, wykorzystywał swój „ur
lop” na nieustanne objazdy róż
nych ośrodków przemysłowych, 
na opracowywanie nowych, twór 
czych planów.

Ale najsilniejszy organizm ma 
granice swojej wytrzymałości. 
Dziesiątki lat więzienia, zesła 
nia, wytężonej pracy — zawsze 
na najtrudniejszych posterun
kach, zawsze w pierwszej linii 
ognia — wszystko to nie mogło 
pozostać bez następstw.

Wygłaszając na plenum CK w 
dniu 20 lipca 1926 r. namiętne 
przemówienie przeciwko opozy
cji trookistowskiej, Dzierżyński 
ostatkiem sił rzucił swe twarde 
słowa: „Wiecie doskonale, na
czym polega moja siła. Nigdy sie 
bie nie oszczędzam. Lubicie 
mnie tu wszyscy dlatego, że mi 
ufacie. Nigdy nie jestem obłud. 

i jeśli widzę u nas nieporząd

ki — zwalczam je z całą siłą".
Serce Dzierżyńskiego przepra

cowane, wycieńczone do najwyż 
szego stopnia, odmówiło posłu
szeństwa. Po kilku godzinach 
urwała się nić bohaterskiego ży
wota wielkiego rewolucjonisty 
— Feliksa Dzierżyńskiego.

* * *
W ostatnim okresie swego ży

cia Dzierżyński często powracał 
myślą do swych lat pracy nie
legalnej wśród proletariatu pol
skiego, żywo interesował się ka
żdą nadchodzącą z Polski wieś
cią o ruchu robotniczym. Doce
niał historyczne zasługi SDKP 
i L jako partii klasowo - rewo
lucyjnej, ale też doskonale zda
wał sobie sprawę z wagi popeł
nionych przez nią błędów — 
błędów, które hamowały walkę, 
oddalały zwycięstwo.

Jeszcze rok przed śmiercią pi
sał do polskich robotników hu
ty szklanej w Dołbyszu (okręg 
żytomierski na Wołyniu), że dla 
losów Polski decydująca jest 
sprawa sojuszu robotniezo-chłop 
skiego, że „gdybyśmy byli ro
zumieli wtedy te leninowskie 
nauki, być może losy Polski by
łyby inne...".

* 4= *
O Dzierżyńskim pisało wielu 

najbliższych przyjaciół i towa
rzyszy. Usiłując znaleźć to, co 
najbardziej charakteryzuje obli. 
eze duchowe tego wybitnego re 
woiuęjomsty, wszyscy; zgodnie

dochodzili do jednego określe
nia: ogień, gorejący płomień, pło 
nąca pochodnia... Istotnie, czło
wiek ten spalał się w pracy. 
Miał w sobie wulkaniczną ener 
gię, ogromny zasób sił, który 
pozwolił mu prze?, dziesiątki lat 
pracować w dzień i w nocy, bez 
snu, bez odpoczynku, w nad
ludzkim napięciu woli.

Prześladowany i tropiony przez 
psiarnię carską, wyrywał się za 
każdym razem z żelaznych klesz 
czy wroga — po to tylko, by 
natychmiast znów stanąć do 
walki.

Życie miało dlań sens tylko 
wtedy, gdy było walką — 
walką ze złem, walką z trud
nościami, walką o lepsze ju
tro. „Droga do zwycięstwa 
klasy robotniczej prowadzi 
tylko przez porażki w walce" 
— mówił on.

W najcięższych chwilach, w 
beznadziejnych na pozór sytuac
jach — podtrzymywała go po
tężna wiara w masy, w klasę ro 
botnicz% Promieniował dokoła

ką, wrażliwą na piękno przyro
dy. 4T

Był jak gdyby wykuty z jed
nej bryły. Łączył w sobie głębo- 
ki idealizm z trzeźwym realiz
mem; młodzieńczy romantyzm 
z matematyczną ścisłością przy 
operowaniu cyframi, dowodami 
i faktami; szaloną odwagę (któ
ra mu zyskała u towarzyszy żar 
tobliwy przydomek Kmicica) z 
rozważną ostrożnością; gwałtow
ną impulsywność z łagodnością 
dziecka; stalową wolę z subtel
ną wrażliwością.

, On — „karzący miecz rewolu
cji”» „postrach światowej bur- 
żuazji" — wzruszał wszystkich 
swym urokiem osobistym, swą 
szlachetnością i serdecznością.
On — „Bohater Październikart 
był uosobieniem skromności i 
jaskrawym zaprzeczeniem wszel 
kiej pozy. Jego zgoła nieprze
ciętna indywidualność nie miała 
nic wspólnego z inteligenckim 
indywidualizmem. Był to prze- ' 
dziwny stop najlepszych zalet 
ludzkich.

swym pogodnym optymizmem, Feliks' Dzierżyński żył zaleć- 
który zachował przez całe życie, wie lat 49, z których 30 z górą 
Jak wyraził się jeden z towarzy, oddał sprawie nieubłaganej wal 
szy, „w ciągu całego swego ży. 1 ' 
cia Dzierżyński nie utracił ani 
jednego atomu swych przeko- 
nań Socjalistycznych, swej wia
ry socjalistycznej". Jego zdol
ność do poświęceń graniczyła z 
ascetyzmem. Miał duszę poety, 
czuła na wszelką krzywdą lud?-'

ki z wyzyskiem i uciskiem. U 
lat przesiedział w najgorszych 
carskich 'katowniach. Dotrzyma! 
wiernie złożonej w latach mło
dości przysięgi, że walczyć bę
dzie ze złem „aż do ostatniego 
tchu", żył i umarł jako szer
mierz rewolucji.

2931
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Przyjemnie jest być na koloniach
^,eci górmków i stoczniowców odpoczywają w Przywidzu

maleńkiej wsi kaszubskiej Przy- 
, w Powiecie gdańskim prowa- 

piaszczysta droga do harcerskie! 
kolonii letniej Stoczni Gdańskiej. Tu

3?*tt*ÄL Ä st—łow-
Od samego rana panuje na nnianr.» 

♦miechu *n?strói- Wszędzie pełnoSil - dzieci" 1 ^ZykU- N1C öziw? S* w doSS C2Ują Się na kolonii

Między godziną 12 i 13 miik_ 
tóe muzykä i gwar dziecięcy. Z 
#osmkow rozlega się komun i - 
kat, zapraszający dzieci na o- 
biad.

Młodzież śpieszy do umywal- 
j1’ a, chwilę wszyscy siadają 
do stołów.

Chłopcy mają apetyty wyśmie 
mte. Sami przyznają, że na ko 
lonii potrafią zjeść, jeszcze raz 
tyle, co w domu. Obiad składa 
się zwykle z zupy, głównego da- 
ma i z deseru. Na śniadanie, 
podwieczorek, i kolację otrzymu 
ją chleb z masłem i z serem, 
jajka, kawę, mleko, kompoty, 
ryż ze śmietaną, budynie, owo
ce i wiele innych smakowitości.

Co mówi mały Zdzich
Przy stole siedzi wśród kole

gów mały Zdzisio Chmielecki z 
Gdańska. — Mój tatuś — po
wiada — jest robotnikiem w Sto 
czni Gdańskiej. Cieszę się z po 
bytu ua kolonii; mam tu dużo 
kolegów, z którymi się bawię 
przez cały dzień.

Mały Zdzich ładnie śpiewa, a 
wszyscy bardzo lubią go słu
chać.

Zwyczajem przyjętym na ko
lonii, po obiedzie następuje ci
sza. Dzieci, najedzone do syta, 
rozchodzą się do sal sypialnych 
i namiotów. Odpoczywają.

W gSSinecie lekarskim zastajemy 
tir Janinę Doliwę oraz higienistki 
Zofio Uniewską i Zofię Lewandow
ską. Jak się dowiadujemy, dzieci zo
stały na kolonii jeszcze raz zbada
ne, wszystkie są zdrowe i mają do
skonałe apetyty. Wątlejsze, — otrzy
mują specjalne odżywki i witaminy.

Wnętrza domków turystycznych śą 
Jasne, duże i słoneczne. Zaglądając 
do sal sypialnych spostrzegamy, że 
każdy chłopiec posiada wygodne łó

żeczko z siennikiem, koce z białą po 
włóczką i poduszeczkę. w jednvm z 
domków urządzono łaźnie z ciepłymi 
natryskami.

Walka o namioty
— Tutaj — mówi ob. Lewan

dowska — kąpią się dzieci w. ra 
zie niepogody.

Polanka zapełnia się młodzieżą. 
Jedni bawią się piłką, śpiewają, 
inni upiększają otoczenie namio 
tów lub idą do świetlicy przygo 
towywać gazetkę ścienną. Z uś
miechniętych twarzy chłopców 
łatwo odczytać zadowolenie z pó 
bytu na kolonii.

— A wy dokąd się wybiera
cie? — pytamy Jerzego Sawnic-Niemniej higienicznie wygląda
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w namiotach, w których miesz
kają starsi chłopcy.

— O miejsca w namiotach to
czyła się istna walka — wyjaśnia 
kierownik kolonii ob. Sanasz. —- 
Żaden chłopiec nie chciał mie
szkać pod dachem!

Ogłoszono koniec odpoczynku.

kiego, syna górnika z Wałbrzy
cha, który z kolegami opuszcza 
kolonię.

Nasz Czyn Lipcowy
— My idziemy do PGR-u — 

powiada — pomóc chłopom przy

przewracaniu siana. Bardzo lu
bimy przyglądać się pracy rolni
ków, rozmawiać z nimi, poma
gać im lub popatrzeć na konie i 
maszyny.

Prace te wykonuje młodzież 
w ramach swoich zobowiązań 
lipcowych. Dzieci śląskich gór
ników i gdańskich stoczniowców 
podjęły te drobne czyny za przy 
kładem swych ojców, budują
cych dla nas pokój i socjalizm.

Chłopcy z Przywidza pragną, aże
by Święto Odrodzenia było i dla 
nich, na kolonii, świętem dobrze 
spełnionego obowiązku względem 
Ludowej Ojczyzny, bo to jest wsźyst 
ko, czym — prócz pilnej nauki w 
szkole — mogą w tej Chwili odwdzię 
czyć się Polsce Ludowej za troskli
wą opieką, za to, że w całej pełni 
mogą korzystać z powietrza, słońca 
i wody, tych arcyważnych czynni
ków, przywracających im siły i zdro 
wie. (at)

MiGAWKi
Będzie,

czjj nie będzie?
Podobno mieszkańcy Wrzesz

cza wpadli w „szpony hazardu’' 
zakłady codziennie dochodzą do 
bajońskich sum.

Dziesiątki i tysięcy spokojnych 
skądinąd ludzi pasjonuje się 
codziennie zagadnieniem: „bę
dzie, czy nie będzie? Kraje, czy 
nie kraje?’’.

Ażeby zagadkę tę dla spokoju 
obywateli trójmiasta rozwiązać, 
prosimy CZP Mięsnego o wy
wieszenie w barze mięsnym we

Rzemieślnicy z Gdyni 
podejmują zobowiązania lipcowe

W iślad za masami pracują
cymi całego kraju, podejmują
cymi żywiołowo liczne zobowią
zania ku uczczeniu historyczne
go > Manifestu P.K.W N. idzie i 
rzemiosło gdyńskie.

Mistrz krawiecki Julian Bro
decki i mistrz kuśnierski Jerzy 
Wołoszyn, posiadający swe pra
cownie przy ul. Świętojańskiej 
w Gdyni, są pierwszymi rzemie
ślnikami z Cechu Rzemiosł Róż-

Brygada SP z Orłowa
wzywa junaków z całej Polski 

do podejmowania zobowiązań lipcowych
Na drugi turnus do brygady „SP“ 

w Orłowie przyjechała młodzież % wo 
jewćdztwa wrocławskiego. Młodzież 
ta pracuje przy budowie nowych o- 
biektów mieszkalnych oraz przy od
budowie Gdańska.

Chłopi z Czechosłowacji 
na Wybrzeżu

Bawiąca na Wybrzeżu na za
proszenie Ministerstwa Rolnict
wa wycieczka 30 czeskich i sło
wackich chłopów i spółdzielców 
zwiedziła wczoraj, odbudowujące 
się dzielnice Gdańska oraz port 
w Gdyni, oprowadzana przez de 
legata PTTK.

Goście wyjechali dziś na wieś 
do Lichnów, poznają tam gospo

darstwa rolne spółdzielni i chło 
pów oraz PGR-y żuławskie. Os
tatni dzień pobytu gości czecho
słowackich na Wybrzeżu przczna 
czony jest na wypoczynek, ką
piele i przejażdżki po zatoce.

Z Gdańska delegacja powróci 
przez stolicę do swych stron ro
dzinnych. (ws)

O lei uchwale 
zapomnieć nie wolno

Dziennik Urzędowy Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Gdańsku 
z dnia 25 maja br. pod pozycją 40 
opublikował niezwykle doniosłą 
uchwałę Prezydium Woj. Rady 
Narodowej, mającą w jeszcze sil
niejszym stopniu związać Prezy
dia Rad Narodowych z ludnością 
pracującą.

Uchwała ta zaleca Prezydiom 
Rad Narodowych wprowadzenie 
popołudniowych i wieczorowych 
dyżurów w biurach dla załatwia
nia interesantów w okresach wiek 
szego nasilenia ruchu .W szczegól
ności zalecono to takim instytu
cjom Jak przedsiębiorstwa komu
nalne (gazownie, elektrownie, 
WPK), dyrekcjom szpitali i szkół 
wyższych, Milicji Obywatelskiej, 
Prokuraturze 1 Sądownictwu, Za
rządom Nieruchomości Ziemskich 
I Urzędom Stany Cywilnego. W 
dalszym ciągu uchwała ta zaleca 
Prezydiom Rad Narodowych wpro 
wadzenie we własnym zakresie dy 
żurów wieczorowych w refera
tach zatrudnienia, ewidencji lud
ności, kwaterunkowych i wojsko
wych.

Od czasu opublikowania tej u- 
chwały minęło półtora miesiąca 
— i jak dotychczas — nie znaleź
liśmy ani na łamach prasy, ani w 
żadnej z wy mieniony eh instytucji 
ogłoszenia, wprowadzającego dy
żury wieczorne.

Tak. jak dawniej, w korytarzach 
biur kwaterunkowych wystają lu
dzie, którzy zwalniają się z pracy, 
tak jak dawniej w biurach gazo
wni czy elektrowni w godzinach 
pracy regulują rachunki osoby 
„wzywane“, tak jak dawniej od
rywa się ludzi od pracy w setkach 
najrozmaitszych, żywotnych dla 
nich spraw.

Nie będziemy określali hezczyn 
nośc.i Prezydiów Rad Narodowych 
w tej istotnej i niezmiernie waż
nej dla każdego człowieka pracy 
sprawie. Prosimy jedynie Prezy
dia Rad Narodowych trójmiasta 
oraz wszystkie wymienione w u- 
chwale instytucje o doniesienie 
nam w ustawowym terminie, co 
zrobiły dotąd, by uchwale te, zre
alizować. (kam).

80 procent junaków tej brygady, to 
ZMP-owcy, którzy świadomie przyje
chali na Wybrzeże, aby pomóc w bu
dowie naszego pięknego Gdańska. Po 
kilku dniach pobytu w brygadzie 
przodują w pracy i nauce junacy 
Pieta, Zator, Biskup, Mazga, Gorczy
ca, Kubica, Majocha i Stelczyk. Ju
nacy cl wyrabiają przeciętnie 300 
procent normy.

Od kilku dni junacy tej bry
gady zaczęli podejmować liczne 
zobowiązania indywidualne dla 
uczczenia 7 rocznicy PKWN. W 
dniu 9 bm. junacy postanowili 
podjąć brygadowe zobowiązanie. 
Junacy 4 kompanii w porozumie 
niu z zarządami 7 innych kom
panii i dowództwem brygady 
postanowili w dniu 10 bm. zwo
łać uroczy tą masówkę.

Dnia 10 lipca cała młodzież 
brygady po powrocie z pracy 
zebrała się na pięknie udekoro
wanym placu, aby tu wspólnie 
uchwalić rezolucję. Na masówce 
tej przemawiali: zastępca do-
wódzcy brygady kol. Kędzierski, 
kierownik szkolenia polityczne 

go kol. Wajszczak, którzy zapo
znali junaków z ważnością za
dań stojących w dobie obecnej 
przed młodzieżą.

Dalej zabierali glos junacy: 
Pieta, Grabowski, Czyżycki 
Postrach. Junacy ci w imieniu 
swoich kompanii omawiali jak 
powinny wyglądać zobowiązania 
podjęte przez młodzież brygady.

Junak Czyżycki odczytał pro
jekt rezolucji, którą napisała 
kompania przodująca w bryga 
dzie. W rezolucji tej między in
nymi czytamy:

„W odpowiedzi na apel huty 
„Kościuszko”, my, junacy i kąd 
ra 18 brygady, zebrani na uro 
czystej masówce w dniu 10 lip
ca 1951 r. postanawiamy: Prze
pracować w dniu 15 lipca 1951 
roku 6 roboczogodzin, rozwinąć 
szeroko współzawodnictwo pracy 
w brygadzie, wykonać na 12 dni 
przed terminem plan brygady, 
przez co zaoszczędzimy w skali 
ogólnobrygadowej 90.000 zl.

W związku * tym wzywamy

wszystkie brygady młodzieżowe 
SP w kraju do podejmowania 
podobnych zobowiązań”.

Junacy w czasie masówki odczy
tali list, który napisali do Prezyden
ta R. P. Bolesława Bieruta. W liście 
tym junacy dziękują Prezydentowi 
za troskę i opiekę nad młodzieżą, 
przyrzekają, że nie zawiodą nadziei 
pokładanej w młodzieży przez Partię 
i Rząd, oraz życzą Ob. Prezydentowi 
dalszej owocnej, twórczej pracy dla 
dobra socjalistycznej ojczyzny, dla 
pokoju.

Ryszard Kuliński
korespondent

nych, którzy podjęli zobowiązania 
lipcowe.

I tak ob. Brodecki, doceniając 
konieczność pomocy wsi polskiej 
w akcji żniwnej zobowiązał się 
do własnoręcznego wykoszenia 1 
ha. żyta u chłopa małorolnego, 
zaś ob. Wołoszyn zgłosił swoją po 
moc w akcji żniwnej w majątku 
PGR w Kolibkach.

Godnym podkreślenia jest ró
wnież fakt, że zarówno ob. Bro
decki, jak i ob. Wołoszyn — by
li pierwszymi w Gdyni rzemieśl 
nikami — subskrybentami Na
rodowej Pożyczki Rozwoju SU 
Polski. (j. b.)

„Bursztynowy Bar11 
nareszcie otwarty

Cieszący się dużą popularnoś
cią „Bursztynowy Bar” przy ul. 
Świętojańskiej w Gdyni, po grun 
townym remoncie został nare
szcie otwarty w dniu 7 bm. przez 
Gdańskie Zakłady Gastronomicz 
ne.

Wnętrze baru, utrzymane w blę 
kitnej tonacji, wygląda bardzo 
estetycznie. Zaplecze lokalu u- 
legło również modernizacji, co 
przyczyni się niewątpliwie do 
sprawniejszej obsługi konsumen 
tów, odwiedzających tłumnie Gdy 
nię w okresie letnim. (j-a)

Wrzeszczu następującego ogło
szenia:

„Prosimy P. T. Publiczność o 
przychodzenie z własną musz
tardą (do nabycia w sąsiednim 
sklepie) oraz z własnymi noża
mi, względnie osełką do ich nsu 
ostrzenia. Dyrekcja”. (kaj)

Przyjaciele
Pod gdyńskim wiaduktem ko

lejowym przechodzi bawiący w 
Gdyni na wypoczynku nasz zna 
ny poeta, Julian Tuwim. Gdy- 
nianie* dotąd go nie rozpoznali 
— uczyniło to dopiero przed kil 
ku dniami 6-letnie dziecko.

— Ja pana znam. Pan jest Ju
lian Tuwim — powiedział chło
piec do przechodzącego poety.

— Rzeczywiście! A skąd ty 
to wiesz?

— Znam pana ze zdjęć w ga
zetach — odparło dziecko.

— W takim razie zostaniemy 
przyjaciółmi — zaproponował 
nieśmiało poeta, wyciągając rę
kę do rezolutnego dziecka

— Będziemy do siebie pisali, 
prawda? — zakończył chłopiec 
z ufnością spoglądając w pogod
ne oczy wielkiego poety, (no)

iuż jutro!

Odczyt
dr Młynarskiego

Jutro odbędzie się odczyt dr Zyg
munta Młynarskiegeo, prezesa Zarzą
du Głównego Tow. Wiedzy Powszech 
nej pt. „Bunt Kostki Napierskiego“ 
o godz. 19.30 w Sali Koncertowej przy 
ul. Partyzantów 7 we Wrzeszczu.

Po odczycie wystąpią: świetna pia
nistka Krystyna Jastrzębska oraz U- 
lubieńcy publiczności trójmiasta ar
tyści Państw. Teatru „Wybrzeże“ 
Kira Pepłowska i Ambroży Klimczak

(n).

Wielki koncert dla rybaków
odbędzie się we Władysławowie
Dyrekcja Państw. Filharmonii 

Bałtyckiej, orkiestra symfonicz
na oraz zespół artystyczny i te
chniczny Studia Operowego nie
jednokrotnie wykazywali swe 
wyrobienie społeczne, dając 
przedstawienia operowe i koncer 
ty symfoniczne bezpłatnie dla 
szerokich rzesz publiczności.

Obecnie dla uczczenia 7-ej ro
cznicy ogłoszenia Manifestu Lip 
cowego, członkowie Studia Ope
rowego i orkiestry P.F.B. zaofia

N3 plaży w Sopocie

— Na czym pan dojechał 
do plaży? Na kajaku czy na 
łodzi?

— Nie, na delegacji służ
bowej.

(Z „Krokodyla”)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

..Eugeniusz Oniegin“ (19).
TEATR DRAMATYCZNY W GOTN1

„Fircyk w zalotach“, godz. 20. 
TEATR KAMERALNT - SOPOTt

,,W Stoczni“ -- godz. 20.CYRK NR 2, Gdynia, Abrahama — 
godz. 19,30. sobota i święta — 
godz. 15,30 i 19,30.

REPERTUAR KIN
GDANSK • WRZESZCZ

GDAŃSK—WRZESZCZ: „Bajka“ —
„Pustelnia Parmeńska“, część n. 
(18, 18 i 20). „Przyjaźń“ okręg. 
TPP-R — ,,Za nami pójdą inni“, 
poniedziałki, środy i piątki (18 
i 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowiec“ — „Wiosna w 
Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDAŃSK NOWY PORT: „Marynarz“
— „Zasadzka“ (18 i 20).

GDAŃSK - OLIWA: „Polonia" —
„Mussorgski“ (16, 18 i 20). 

GDYNIA: „Atlantic“ — „Wielkopań- 
skie hulanki“ (16,30, 18,30 i 20,30) 
„Goplana“ — „Powrót Lassie“ 
(16, 18 i 20), „Warszawa“ — „We 
sole kumoszki z Windsoru“ — 
(17, 19 i 20).

GDYNIA — GRABÓWEK: „Fala" —
nieczynne.

GDYNIA — CHYLONIA: „Promień"
— „Wesołe zawody“ (18 i 20). 

SOPOT: „Bałtyk” — „Spiewak nie
znany“ (16.30, 18.30 i 20.30), „Po
lonia“—„Zasadzka“ (17, 19 ł 21),

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Agra 
(Bombaj—Amber)

DYŻURY APTEK
od dnia 8, 7. do 14. 7. 

GDAŃSK — Lakowa 16 
GDAŃSK—WRZESZCZ — Mierosław

skiego 27
GDYNIA — skwer Kościuszki i 

22 Lipca 44
SOPOT — Stalina 715.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK - WRZESZCZ 

Tel 410-00 - Grunwaldzka a
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22.
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.
WYSTAWY 

Wystawa w 90-lecie śmierci i . :<*• 
weia w Bibliotece Miejskiej w Gdań
sku. Otwarta codziennie 8—20.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku. 
Otwarte codz. z wyjątkiem poniedział 
ku od godziny 11—15. We wtorki 1 
niedziele od 11—18. Wycieczki zgła
szać tel 340-31.

Festiwal Sztuk Plastycznych w SO» 
Wydział Oświaty Do-;pocie (na wprost mola) otwarty co- 

I dziennie od godz. 11 do 22.

rowalł się dać bezpłatnie wielki 
koncert muzyki operowej dla ry 
baków ł mieszkańców Władysła 
wowa.

Koncert ten, organizowany 
przez Wydział Kultury l Sztuki 
Prezydium Wojew. Rady Naro
dowej, odbędzie się w dniu 15 
bm. w nowowybudowanej hali 
w porcie we Władysławowie. 
Koncertu wysłucha ponad 3000 ry
baków i ich rodzin z Władysła
wowa i okolic. (mci).

Kurs rosyjskiego 
dla nauczycieli

Woj. komisja międzyorganizacyjna 
do spraw nauczania języka rosyjskie 
go zawiadamia, że Ministerstwo Oś
wiaty organizuje w Gdańsku 3 cen
tralne 14-dniowe kursy metodyczne 
dla nauczycieli języka rosyjskiego, 
Kursy trwać będą od 16. 7. do 30. 7.. 
od 1. 8. do 16. 8. i od 17.8. do 31.8.

Progiem kursu obejmuje następu
jące działy: ideologiczny, metodycz
ny, praktykę nauczania, gramatykę 
i literaturę.

Wkłady sa prowadzone przez do
świadczonych pedagogów. Słucha
czom kursu zostanie zapewnione u- 
trzymanie i wyżywienie. Zgłoszenia 
należy kierować do Prez. Woj. R. N. 
w Gdańsku 
rosłych, (u)

FACHOWCY POSZUKIWANI

8 ślusarzy ze znajomością silników morskich,
oraz 8 tokarzy na warunkach nowej umowy 
zbiorowej zatrudni natychmiast P. P. i ^ 
*,Arka'\ Zgłoszenia przyjmują Warsztaty Po
gotowia Technicznego — Gdynia, ul. Śledzio
wa 7. Reflektujemy tylko na siły wykwalifi
kowane. Dobre warunki pracy i płacy zapew
nione. _________ 1128-k

Dwóch kierowców samochodowych z długoletnią 
praktyką zatrudni natychmiast Centrala Han
dlowa Farmaceutyczna — Wrzeszcz, Aldony 2 a. 
Warunki zgodne * umową zbiorową. 1150-k

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM wagę 500-kilo-f 
wą marki „Ideal“ na kół 
kach nową oraz wózek to
warowi'’. Wrzeszcz, Upha- 
gena 32 ślusamia. Tele
fon 337-22. G-3408

SPBZBPA*
SPRZEDAM motocykl MAG 
»50 cm*. Wrzeszcz, ul. Wa
rna strzecha 33- 
U ® M, SMW

ŻAGLÓWKĘ 4-osobową z 
żaglami nadającą się rów
nież na jeziora, okazyjnie 
sprzedam. Zgłoszenia: Gdy
nia, Czerw. Ko*vnlerów VI 
mleszk. 3®* 'G-3395

SPRZEDAM motocykl Ar- 
die 125 bardzo dobry. — 
Wrzeszcz, Grażyny 5/19.

p-3386

KUPNO

MOTOCYKL kupię pierw
szorzędny stan wiadomość: 
Wrzeszcz, Grunwaldzka — 
„Światek dziecięcy". G-3405

KUPIĘ natychmiast „Lei
ca" lub „Cohtaxa“, albo za 
mienię na SHL telefon 
419-72. G-3378

LOKAL*

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch
nią wyłączone dolne mia
sto, na 3 pokoje we Wrze- 
ssczu lub Siedlce. Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdańsk, 
*JM", .(5-3400

ZAMIENIĘ pokój niekre- 
pujący wygody Gdynia 
centrum na podobny Gdy
nia Wzgórze Focha — Or
łowo. Oferty Dziennik Bał
tycki Gdynia, „Focha".

G-3410
ZAMIENIĘ-2~pokojlT kuch
nią* Sopot, na podobne 
Wrzeszcz, Oliwa. Zgłosze
nia: Wrzeszcz, Wallenroda 
7 — 3. P-3387
ZAMIENIĘ gospodarstwo 11 
hekt. z inwentarzem w 
Mścisewiczach pow. Kar
tuzy na domek w Gdyni. 
Zgłoszenia: Puchlino, pow. 
Kartuzy Małek Władysław

G-3396
TORUŃ trzypokojowe za
mienię na Wybrzeże „Dzień 
nik Bałtycki“ Gdańsk, pod 
„Wygody". G-3402
ZAMIENIĘ mieszkanip 6-po 
koi owe z wygodami (3 pię
tro) śródmieście Wrzeszcza 
na mieszkanie 3-pokojowe
■ wygodami tylko śród
mieście Wrzeszcz. Zgłosze
nia — Dziennik Bałtycki, 
Gdańsk, pod „Barbara“.

G-34041

Rzemieślnicza, Spółdzielnia Pracy 
„ZEGARMISTRZ”

wGdańsku 
WYTWÓRNIA STEMPLI

przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty 
w zakresie stemplarstwa i grawerstwa. Punk
ty przyjęć: Sopot, ul. Stalina 765, Gdańsk,
ul. Długa 72. Gdynia, ul. Starowiejska 9.
Zamówienia są wykonywane w terminie 
1147-k jednego tygodnia.

WOLNE POSADY

POTRZEBNA pomoc domo 
wa, Sopot, ul. Książąt Po
morskich Nr 19/4. G-3390

POMOC domowa (gospody
ni) potrzebna. Zgłoszenia: 
po 17-tej Gdynia, Litew
ska 8. G-3392

POMOC domowa wykwali
fikowana potrzebna. Gdy
nia, Świętojańska 57 m. 9.

G-3398

ZGUBY

POTRZEBNA pomoc do 
dziecka najchętniej uczen
nica szkoły wieczorowej. —
WrzesicŁ Dubois 08 m. 0.

ZGUBIONO rejestrację woj 
skową na nazwisko Lubiń
ski Władysław, Gdynia.

G-3380

Unieważnia *lą skradzio
ną pieczątkę o treści: 

„RUCH“ 
Kolektura 426/26 

Z. Weisbrot.
Wrzeszcz, Mickiewicza • 

Roosevelta.
1148-k

ZGUBIONO kartę meldun
kową na nazwisko Kneba 
Helena, Oksywie. G-3397

ZGUBIONO kartę rybacką 
Nr 000909, kartę nadania 
odznaki rybackiej na łódź 
„Spl 0“, kartę rejestracyj
ną 1 umowę ze spółdziel
nią na nazwisko Kozarskl 
Mieczysław, Sobleszewo.

G-3409

ZGUBIONO kartę meldun
kową oraz Inne dokumenty 
na nazwisko Wojtaszewska 

.0*3403 Anna. Tczew. fi-3384

ZGUBIONO dowód osobisty 
198/49 wydany Zarząd pow. 
Włocławek, karty meldun
kowe, legitymację Zw. 
Zaw. 111066 parer. NT 1221, 
odpis aktu małżeństwa na
zwisko Józef Zofia Pamfil.

P-3344

SKLEP ZIELARSKI 
Sopot,

ul. Rokossowskiego 31 
zakupi natychmiast 

1 konserwator z naczy
niami do lodów. 

1149-k

R O t N e
ZGUBIONO teczkę skó
rzaną z kartą materiałową 
na przybory rybackie oraz 
inne dokumenty. Znalazcę 
proszę o zwrot za wyna
grodzeniem, Muża Leonard, 
Jastarni *>. Bor, Plac Koś
ciuszki 14. G-3393

Ogłaszaicie sie 
w »DZIEHüiKU
BAŁTYCKIM»
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Gdyby nie to, że X-27 rozmyślał 
nad swoją wspaniałą ideą, nie wy
trzymałby podróży. Samolot był czte
roosobowy, a powaga Wańcekuczo- 
wej wymagała prawie dwóch miejsc. 
Złożyło się tak, że spadła ona z dźwi
gu właśnie obok X-27, Przyciśnięty 
w kąciku marzył on o wykonaniu 
swojego pomysłu, a gdy już to nie 
pomogło, przypominał sobie gorsze 
chwile swego życia, by się pocieszyć. 
Przez otwarte sklepienie kadłuba bił 
wszystkim huragan w oczy, deformu
jąc twarze i fryzury.

Na lotnisku w Chicago, dokąd 
wreszcie przybyli, odbyła się ta sama 
procedura z wydobyciem Wańęeku- 
czowej z samolotu. W międzyczasie 
lątfnwał drugi aeroplan, a wyskoczyli 
z niego nie kto inny jak Jim Kishka 
i Ziuta Emilia hrabina Kokoszko 
(z domu Pudlo).

— Przyjacielu kochany! — krzyk
nęła Ziuta, rzucając się rozczochra
nemu moldzieńcowi w objęcia. X-27 
skamieniał. Ziuta Emilia uwolniła go 
wreszcie ł raportowała swoim pięk
nym dyszkantem, który dźwięczał

jak zdarta płyta lub od GO lat nie- 
naoliwiona winda (oczywiście osobo
wa).

— Natychmiast po otrzymaniu two
jej depeszy wzięliśmy samolot — 
i jesteśmy. — Co się gotuje?

X-27 zaczął jej długo coś tłumaczyć. 
Obok stał Jim Kishka, który nic nie 
zrozumiał, ale z przekonania potaki
wał głową.

Dzień później we wszystkich chica
gowskich gazetach ukazało się ol
brzymie ogłoszenie:

„Wielka wytwórnia filmowa kręci

film o Polsce o charakterze wybitnie 
niepolitycznym (a raczej folklory
stycznym). Poszukujemy chórzystek, 
artystek, statystek w nieskończonej 
ilości, ale o typie słowiańskim. Hono 
rarium olbrzymie, bo film będzie ko
lorowy, tańczony, śpiewany, z happy 
endem, żałosny i miłosny, porywają
cy i nieprawdopodobny, będzie szczy
tem szczytów amerykańskiej produk
cji filmowej“. Zgłoszenia kandyda
tek: Hotel Waldorff-Astoria.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
Czwartek — 12 lipca 1951 r.

5 20 — Koncert. 5.55 — Komun, dla 
rybaków. 6.00 — Wiad. por. 6.0j -j 
Gimn. 6.15 — Polskie melodie. 6.45 — 
Program dnia. 6.53 — Komun, miejsc.
7 00 _ Dziennik por. 7.15 — Muzyka.

_ wiad. por. 8.00 — Orkiestra.
8 30 - Aud. dla kolonii. 11.40 - 
Komun, dla ryb. 11.45 — Głos mają 
kobiety. 11.57 - Sygnał czasu 12.04
— Dziennik. 12.15 — Muzyka. 12.30- 
Aud dla wsi. 12.45 — Na swojską 
mńe 13 15 — Komun, dla ryb. 13.25
— Program dnia. 13.30 — Muzyka.
14 30 _ Felieton. 14.45 — Piosenka 
masowa. 14.50 - Muzyka. 15 30 ~ 
Aud. dla świetlic dziecięcych 15.50- 
Kcncert solistów. 16.20 — Ąud. dla 
kobiet. 16.30 — Radzieckie pieśni ludowe. 16.35 - Piosenki. 17 00 - Wiad. 
popoł. 17.05 — Fala 49. 17.15 — Kon
cert 18.00 — Poradnik językowy. 
18 is _ codz. przegląd wydarzeń. 
1330 — Muz. rozrywkowa. 19.00 — 
Koncert. 19.55 - Komun, dla ryb. 
1<5 58 — Stan pogody. 20.00 — Dzien
nik wlecz. 20.26 — Wiad. sportowe, 
20.30 — Montaż poetycki. 20.55 — 
Pieśni. 21.00 — Koncert. 21.45 —
Wspomnienia robotników. 221)0 —
Muzyka i aktualności. 22.30 Turniej 
szach, w Sopocie. 22.35 — Muzyka. 
22 55 — Pieśń masowa. 23.00 — Ostat. 
wiad. 23.10 — Koncert. 23.55 — Ko
munikat dla ryb.

Bezpodstawne zarzuty
W związku z notatką pt. „Nie 

ma miejsca na wyzysk“ Prezy
dium Gminnej Rady Narodowej 
w Wejherowie - Wsi po zbada
niu sprawy na miejscu donosi, że 
fakty zawarte w tej notatce nie 
polegają na prawdzie, gdyż ob. 
Stanisław Mleczko nie jest wła
ścicielem gospodarstwa rolnego. 
Ob. Mleczko dzierżawi od ob. An 
ny Górskiej z Gdyni ok. 11 ha 
ziemi wraz z zabudowaniami go
spodarczymi. Do r. 1948 ob. Mlecz 
ko dzierżawił od właścicielki Gór 
sfciej całe gospodarstwo rolne, 
które wynosiło ok. 49 ha, lecz w 
r. 1949 ob. Górska wydzierżawiła 
to gospodarstwo 8 dzierżawcom. 
Ob. Mleczko w czasie dzierżawie
nia całego gospodarstwa, tj. od 
r. 1946 do 1948 regulował poda
tek gruntowy i FOR w 100 proc 
Płacenie podatku gruntowego i

cielce gospodarstwa ob. Gór
skiej, a nie na dzierżawcach. Ob.
Mleczko nie ma żadnych zadłu
żeń w stosunku do tut. Prezy
dium GRN.

O ile chodzi o zadłużenia w 
Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Wejherowie, to spra 
wa ta nie została przez Prezy
dium stwierdzona, lecz według 
osobistego oświadczenia obyw. 
Mleczki, zadłużenia swe w GS 
w większej części uregulował i 
w najbliższym czasie zamierza 
całkowicie swoje zadłużenie zli
kwidować.

Za Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej 

(—) Nadolski
Prezydium Gminnej Rady Na

rodowej Wejherowo - wieś za
świadcza ponadto, że ob. Stani
sław Mleczko brał czynny udział 
w ogólnopolskim spisie ludności 
w gromadzie Ciechocino przez

sie statystycznym przez 5 dni, i 
ze wszystkich prac społecznych 
powierzonych mu, wywiązuje się 
sumiennie.
Prześladowcy ptaków

Od tygodnia przy ul. Kościusz
ki dzieci uprawiają mord pta
ków — wróbli, szpaków, a na
wet gołębi pocztowych. Chłopcy 
starsi od 18—19 lat i za ich przy
kładem młodsi 12—14 lat, strze
lają zapamiętale do bezbronnych 
ptaków z flowerów i wiatrówek.

My, rodzice małych dzieci, nie 
chcąc, aby nasze pociechy patrzy
ły na to Okropne widowisko, 
krzyczeliśmy na łobuzów, zysku
jąc tyle, że usłyszeliśmy ordynar
ną odpowiedź i staliśmy się rów
nież celem ich obstrzałów.

Ptaki ludziom krzywdy żadnej 
nie robią, a wręcz przeciwnie, 
przynoszą korzyści, niszcząc ro
bactwo i szkodliwe owady. Poza

FOR od r. 1949 ciąży na właści- okres 21 dni, jak również w spi- tym nie można pozwolić na po-

«TtMJEC BAŁTY
I Ogólnopolski Zlot 

Korespondentów »Sportu«
Z okazji jubileuszu 6-Iecia istnienia 

pisma GKKF „Sport“ odbył się w dn. 
6 bm. w Katowicach I Ogólnopolski 
Zjazd Terenowych Korespondentów 
Sportowych tego pisma.

Porażki Polaków 
w turniru szachowym

Dzień wczorajszy stal pod zna 
kiem spotkań pomiędzy Polaka
mi a zawodnikami zagraniczny
mi. 7 Polaków spotkało się za 
swymi kolegami z Wegier, Buł
garii, Rumunii i NRD.

Koch (NRD) pokonał Śliwę (P). 
Sebastyenowi (B), grającemu 
czarnymi przyznano zwycięstwo, 
gdyż Plater (P) przekroczył czas 
namysłu, zresztą w przegranej 
jjozycji. Popov (B) zwyciężył 
Balcarka (P), a Gereben (W) po 
konał Gadalińskiego (P). Her
mann (NRD) zremisował z Ney- 
kirchem (B). Jedyny punkt (a 
właściwie 1/2 punkta) dla Pola
ków, w tym nieoficjalnym spot
kaniu, uzyskał Ciejka (P) remi
sując z silnym Węgrem Szyła-
gyi.

Partia Makarczyk (P) — Sza- 
bo (R) została przerwana z 
przewagą Polaka. Również przer 
wana została partia Trojanescu 
(R) — Arlamowski (P).

Lekkoatleci 
w Moskwie

W Zlocie udział wzięło 350 kores
pondentów z całej Polski. W obra
dach uczestniczyli sekretarz GKKF — 
Skrzypek, kierownik wydziału KF 
CRZZ — Dołowy, sekretarz general
ny ZS Gwardia — Lempart, przodow
nicy pracy — Markiewka, Bugdoł, 
Nikiel, przedstawiciele zrzeszeń spor
towych, prasy sportowej ł pism co
dziennych.

Referat o dotychczasowym dorobku 
korespondentów terenowych „Sportu“ 
wygłosił redaktor naczelny pisma — 
Bagier.

Po referacie wywiązała się ożywio
na dyskusja, w której zabierało głos 
25 korespondentów. Dy«kus“e podsu
mował sekretarz GKKF Skrzypek. 
Podkreślił on doniosłą rolę, jaką od
grywają w naszym ruchu sportowym 
terenowi korespondenci. Warunkiem 
dobrej pracy korespondentów są wy
sokie kwalifikacje ideologiczne i fa
chowe, czujność i twórcza krytyka 
oraz samokrytyka. r

Na zakończenie Zlotu uczestnicy 
uchwalili rezolucję, w której m. in. 
czytamy:

Zdając sobie sprawę z potrzeby 
nieustannego wzrostu ruchu korespon 
dentów, będziemy pozyskiwać dla na 
szej pracy nowych ludzi, działaczy 
kółj klubów, LZS, SKS, przodujących 
sportowców, rekordzistów i mistrzów 
sportu. Będziemy walczyli o nową 
treść sportu, o jego wysoki poziom 
moralny i ideologiczny. Będziemy nie 
ustępliwie demaskować wrogów lu 
dowego sportu.

10 bm. przybyła do Moskwy 
ekipa lekkoatletów i lekkoatle 
tek polskich. Na Dworcu Bia
łoruskim Polacy byli serdecznie 
witani przez przedstawicieli 
Wszechzwiązkiowego Komitetu 

do Spraw Kultury Fizycznej 
Sportu oraz przez sportowców 
moskiewskich.

W dniach 14 — 16 na central 
nym stadionie „Dynamo” w Mo
skwie odbędą się wielkie zawo 
dy z udziałem reprezentacji Pol 
ski. Rumunii i ZSRR.

Piszcie
do „Śmiało i Szczerze"

L -'x'W*

dobne wybryki ze strony łobu
zów.

Dlatego prosimy Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami, władze 
porządkowe, oraz rodziców tych 
dzieci, aby zabronili im uprawia
nia tego karygodnego „sportu“, 

Mieszkańcy domów 
przy ul. Kościuszki 
i Niedziałkowskiego 

we Wrzeszczu

W INNYCH LISTACH:
Wolno, czy nie wolno? Wpływają

do nas często listy, w których czy> 
telhicy skarżą się, że obsługa auto 
busów PKS nie pozwala zabierać 
wózków dziecięcych, spacerowych 
Jeżeli przepisy PKS mówią, że wol
no zabierać bagaż ręczny do 30 kg : 
rozmiarów 200 em, nie widzimy po
wodu, dla którego konduktorzy za
braniają pasażerom zabierać wózki 
dziecięce.

Przykrość taka spotkała ob. Kazi
mierza Gliszczyńskiego z Bytowa, 
który wskutek upartego stanowiska 
konduktorki wozu Nr 73055, musiał 
zrezygnować z wyjazdu z dzieckiem 
na odpoczynek na wieś. Wydaje nam 
się, że w takich wypadkach trzeba 
się kierować nie inartw^rhi przepi
sami, lecz względami ludzkimi, tym 
bardziej, jeśli autobus nie jest zapeł
niony.

Trzeba pamiętać o oszczędności
Gdańska Spółdzielnia Spożywców 
przeprowadza remont pomieszczeń 
przetwórni mięsnej przy ul. Jedno
ści Robotniczej 81 w Oruni. Zamk
nąwszy warsztaty, kierownictwo ich 
pozostawiło zepsuty kran, którym 
bez przerwy leje się woda, obciąża 
jąc rachunek lokatorów domu. Może 
wreszcie ktoś zamknie, względnie na
prawi ten kran. Tempo prac remon 
tówych nie wróży, niestety, rychłe' 
go otwarcia przetwórni i sklepu.

Złom trzeba odstawić. Na podwó
rzu Centrali Handl. Przem. Papier
niczego w Gdańsku przy ul. Szero
kiej i obok zakładów graficznych 
przy Placu Wałowym leżą stare ma
szyny, które należy oddać do skład
nicy złomu.

Czyżhy kumoterstwo? W kinie 
„Świt“ w Wejherowie sprzedaje się 
bilety na II seans począwszy od go
dziny 17.30. Jeśli, jednak klientami 
są młode, przystojne dziewczęta, ka
sjer sprzedaje im bilety wcześniej. 
Ńa taką grzeczność nie zdobywa się 
jednak w stosunku do innych klien
tów.

M V
£B£

WŁ RYMKIEWICZ 34)

Start finału biegu na 100 m w mistrzostwach Marynarki Wojen.

Wyjątek z małej encyklopedii 
kieszonkowej

ADENAUER. —> Człowiek, który w TEATRZE WOJNY 
chciałby być widzem, nie aktorem i siedzieć w pierwszym 
rzędzie.

BABA. — Kobieta, która zatraciła kobiecość.
BARAN. — 60 proc. wełny.
CÓRKA. — Niespełnione marzenie o syn«.
DAR. — To, co gdy się da, dłużej tkwi w pamięci, 

niż gdy się otrzyma.
FORTUNA. — Niewierna kochanka.
FOTOGRAF. — Utrwalacz min.
FUTRO. — Ciepłe słówko, którego żona oczekuje od 

męża.
IDIOTA. — Często nie wyzwisko, ale diagnoza.
KAKTUS. — Kolce bez róży.
KROPKA. — To, co często żyje „pod znakiem zapy

tania”.
ŁABĘDŹ. — Pływająca szyja.
OKNO. — Oko mieszkalnego pokoju.
OPTYMISTA. — Człowiek, który długo przebywał z 

pesymistami.
PIĘŚĆ. — Zagniewana ręka.

! MAGDALENA SAMOZWANIEC

Ważne dla turystów i wczasowiczów
Do trójmiasta przybywają co

dziennie liczni turyści i wczaso
wicze z całej Polski, którzy pra
gną tu wypocząć i spędzić mile 
czas.

Ze względu na to, że trójmia
sto, jak i okoliczne miejscowości 
należą do strefy przygranicznej, 
obowiązują tu specjalne przepisy, 
które winny być przestrzegane 
przez przybywających na ten te
ren.

Każdy przybywający do trój
miasta i do strefy przygranicznej 
winien mieć przede wszystkim 
dowód tożsamości, urlopowe za
świadczenie zakładu pracy wzglę
dnie dla uczącej się młodzieży za 
świadczenie zakładu naukowego, 
a odnośnie mieszkańców wsi —

zaświadczenie Związku Samopo- 
pomocy Chłopskiej.

Ponadto każdy winien mieć 
przy sobie kartę meldunkową, ce 
lem okazania jej na żądanie 
władz. Członkowie rodziny osoby 
pracującej winni również mieć 
zaświadczenia, stwierdzające, że 
udają się z osobą pracującą na 
wypoczynek do strefy przygra
nicznej.

Oprócz wyżej wymienionych do 
kumentów, przybywający do stre 
fy przygranicznej winni posiadać 
specjalne zezwolenia na wjazd. 
Zezwolenia te wydają władze te
renowe w m. zamieszkania, a 
więc Prezydia Rad Narodowych.

(me!)

SE iemin
wty&wol&iin

Przymusił go do wypicia trzech kieliszków wiśniaku, po czym 
zaczął gadać o gospodarstwie. — Odwodniło się — mówił — całą 
wieś, a tu, koło nas ziemia leży odłogiem, nikt z niej nie ma po
żytku. Wartałoby podpalić chwasty, jak to wszyscy tutaj, na Żu
ławach, robią, podorać ziemię i zasiać jare. Co ty na to, Michał?

Janik pokręcił głową. Czemu nie? Można spróbować. Miał 
swe powody, żeby nie sprzeciwiać się staremu.

Druga sprawa była znów taka, że Poncyliusz dowiedział się 
o skrzyniach z porcelaną, zatopionych w kanale przez bogatego 
gbura, Wankrofta, po którym zajął gospodarstwo. Nie wiedział 
jednak, w jakim miejscu zatopił Wankroft porcelanę.

— Ale ty, Michał, wiesz, nie? — zagadnął chrapliwie Samo- 
liński i czknął.

— Wiem.
Samolióskiemu zadrgała ręka, w której trzymał karafkę. 

Wiśniak popłynął na obrus zamiast do kieliszka.
Odstawiwszy karafkę Samoliński popatrzył groźnie, jak pi

jak, szukający awantury, na Janika. — To czemu ty, magiku sa
kramencki, nikomu o tym nie powiedziałeś?

— Nie powiedziałem, choroba, bo kanału pod zalewiskiem 
nie było widać, to raz! — odrzekł Janik hardo. Trzy kieliszki 
mocnego wiśniaku uderzyły mu do głowy. — A po drugie, co mi do 
Poncyliusza i jego porcelany?

Samoliński ułapił go garścią za wyłogi marynarki. — Nic ci 
do Poncyliusza! — zionął mu w twarz oddechem, przesyconym

wonią alkoholu. — Dla nas to trza było zrobić. Bo kto znalazł, 
ten właściciel. Takie prawo.

Puściwszy wyłogi Janikowej marynarki opadł zwaliście na 
oparcie krzesła i w kolejnym przystępie znużenia i pijackiej a- 
patH chrypiał: — Juścić, twoja wola. Powiesz, to dobrze; nie 
powiesz, to drugie dobrze. Pies z tobą tańcował!

Czemu nie? Mogę powiedzieć — wyrzekł Janik pojednaw
czo. Miał zamiar wykorzystać okazję i zacząć rozmowę o Bronce.

Skrzynie zatopione przy samym brzegu. Pokażę wam to miej
sce, Nie głębokie. Wysokiemu chłopu, tak jak wam — do szyi.

Z podwórza dał się słyszeć głos rozmawiającej z kimś Bron
ki.

Janik zmarszczył czoło i zaczerpnął oddechu. Zamierzał te
raz pogadać ze starym o dziewczynie, lecz właśnie Bronka zawo
łała z kuchni: Tato, przyszli tu do was z interesem.

Samoliński wsparł się ręką o stół i wstał.
A co tam? mówił przechodząc do kuchni.
Dobry wieczór, panie Samoliński — odezwał się z podwó

rza gosc, stojący przed kuchnią. p0 piskliwym glosie Janik po
znał Stelmaszczuka.

— A dobry wieczór, dobry wieczór — zabrzmiała nieżyczli
wie odpowiedź gospodarza. - z czym to Stelmaszczuk przy 
chodzi? F J

Głosy przycichły i dochodziły do pokoju, niewyraźne i nie. 
zrozumiałe. Rozmawiający stali w podwórzu przed kuchnią.

Okna w pokoju wypełniły się granatowym mrokiem wieczoru 
Zmorzony wodką, Janik kiwał się sennie na krześle Po małe 
chwil, ocknął się i słuchał z zaciekawieniem podniesionych glo 
sow, które brzmiały teraz dobitnie i wyraźnie.

- ...Twoje zasrane gospodarstwo! _ grzmiał Samoliński - 
Za parobka byś lepiej się najmał!

(Ciąg dalszy nastąpi)

„Dziennika Bałty ekteg o*1 namówić można w każdym nrasędzie I agencji pocztowe) ora« a 
konto PKO XI-5454/U6 PPK wRUCh1'.-mi Cten» qrfiftqmera.lv: migjsift«®!» 4 *16 »• 1® ** 10 gt, |
alków ł czasopism,

każdego 
pótoocwia 24 «I

HT—.£-13705 _J| Skład i druk w PGZQ „ojm Praw*» wam»«* ‘


